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Annan 


Nowela szkolna. 


We czwartek rozpoczyna się główna 
batalia całej rzec można tegorocznej kam- 
panii reichsratowej. Tak opozycya jak 

prawica przypisują rozprawie otwierającej 
się we czwartek, to a nie inne znaczenie 
wśród parlamentarnej walki. Obie strony 
układają w niezmiernej cichości „plan bi- 
twy, taktykę jaka ma być przez nie użytą, 
rozdzielają role między grupami walczą- 
cych, wyznaczają głównych szermierzy, 
zwołują szeregowców, obliczają starannie 
głosy. Kapitalne rozstrzygnięcie które ma 
wpłynąć na dalsze losy polityczne Austryi, 
którego przewódzcy wyczekują z powstrzy- 
manym oddechem, a na które cała ludność 
ma wytężoną uwagę — więcej zaiste ze 
zdumieniem i strachem, niż zaintereso- 
waniem i przejęciem się — zawisło od 

10—12 głosów większości; pessymisty- 
_ czne zaś „Narodni Listy“ twierdzą, że od 2 
głosów jedynie, których większością zwy- 
ciężyć może prawica. 

I o cóż idzie w gruncie w walce ta- 
kiej, która się stała kluczem położenia, 
która namiętni stronnictwa i poburzyła 
wszystkie stosunki od góry do dołu? 
Chodzi o sprawę niezmiernej doniosłości: 
czy dzieci wiejskie mają obowiązkowo 8 
Czy 6 lat tylko uczęszczać do szkoły — 
gdyby gmina zażądała takiego zmniej- 
szenia liczby lat w szkole ludowej! I o 
drugą kwestyę zaiste ważniejszą: czy nā- 
 uezyciel mający być przewodnikiem szkoły 

ma być niezbędnie tegoż wyznania co 
większość uczniów, czy też pozostaje to 
niekoniecznem jak dotąd? Oto, o co wal- 
czą ludy Austryi, co ma wpłynąć sta- 
' mowczo na ich losy polityczne, dla czego 
' przechodzą przez konwulsye w stosunkach 
wewnętrznych. Niech będą dzięki tym 

z naszych deputowanych, którzy starali 

Się z całą usilnością, aby nas, Galicji, 

nie dotyczyła taka mizera szkolnej refor- 

my, chociaż od walki samej niestety nas 
nie usunęli! 

Pod jakichże to sił wyższym nakazem 
wzbudzono tę walkę fałszywie postawioną 
jeśli wierzyć mamy, że istotnie chodziło 
o naprawę edukacyi publicznej? jakież to 
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wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Redakcya i Administracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16 na pierwszśm piętrze. 


„konieczności*, decydujące jak wiadomo 
w polityce, wywołały ją i pędzą do sze- 
rokiego rozstrzygnięcia ?... Oto kilkunastu 
deputowanych  ultramontańskich , ultra- 
arystokratycznych, ultra-konserwatywnych, 
kilkunastu tych deputowanych niemiecko- 
alpejskich, do których jedynie dałby się 
zastosować śmieszny okrzyk wojenny çen- 
tralistów liberalnych przeciw przeciwni- 
kom: „Feudale und Clericale*, kilkuna- 
stu tych deputowanych, co pierwsi wypo- 
wiedzieli związek parlamentarnej prawicy, 
trzymają się zaś jej na przyczepkę, grożąc 
co chwila zerwaniem — ci to deputowa- 
ni zażądali jako premium dalszego ich 
udziału w prawicy i popierania przez nich 
rządu, podług nich ani gorącego, ani 
zimnego, tylko szarego a niedołężnego — 
zażądali, aby im taką reformę szkolną 
uchwalono. I wszystko dla tego pali się 
naokoło nich, łamie swoboda zdań w od- 
dzielnych obozach prawicy i lewicy, płaci 
się rozmaitemi ustępstwami poszczegól- 
nemi za głosy — wówczas, gdy wiadomo, 
że za wyjątkiem tej nieszczęsnej noweli, 
i idącego za jej zwycięztwem prądu reak- 
cyjnej centralizacji, prawica dzisiejsza we 
wszystkich kwestyach bieżących pewną 
być może parlamentarnej większości i zwy- 
cięztwa parlamentarnego. Oto do czego 
doprowadziła polityka koalicyjna, oparta 
na zaparciu się głównych dążeń narodo- 
wych z naszej strony! Doprowadziła do 
chorobliwego i zapalnego stanu w Austryi; 
a do pokornego popierania przez nasz 
polityczny zastęp, reprezentujący naród 
nasz na „scenie świata*, kilkunastu krań- 
cowych reakcyonistów ! 

e pozostawianie decyzyi co do potrze- 
bnej liczby lat nauki w szkole, nie ro- 
dzicom i nie władzy edukacyjnej krajowej, 
lecz gminie, jest edukacyjnym i polity- 
cznym absurdem — zdaje nam się, jedno 
tylko panować może zdanie pomiędzy 
trzeźwo myślącymi ludźmi. Ze praktycznie 
u nas, gdyby nowa ustawa i u nas miała 
być stosowaną — aż dreszcz przebiega na 
tę myśl samą — szkoła przez to zostałaby 
tak samo złą, a prędzej gorszą jeszcze 
niż jest obecnie, to także żadnej nie pod- 
lega wątpliwości. Ze podział szkół nie 
wyznaniowych — tych bowiem Hoa 
rozwój pod kontrolą kraju uważamy za 


uprawniony i pożyteczny, a opieramy się 
pod tym względem na przykładzie Stanów 
Zjednoczonych, Anglii i Węgier — nie 
szkół wyznań więc, ale szkół krajowych 
podział na szkoły: katolickie, żydowskie, 
luterskie, kalwińskie, ruskie i wołoskie 
jest fałszowaniem samej idei o edukacyi 
krajowej i rozbijaniem, a nie łączeniem 
całości społecznych, jak n. p. kraj nasz, 
fałszowaniem pojęć samych o takich je- 
dnostkach i władzy na nich opartej — 
to także nie podlega wątpliwości nawet 
u tych niezawodnie kilku panów, którzy 
dali pochop do reformy; wątpimy zaś, 
aby którykolwiek z naszych deputowanych, 
któryby był przyzwolił na taką reformę 
przy rozciągnięciu jej do naszego kraju, 
poważył się był do kraju wrócić, wy- 
dawszy znanym i nieznanym wrogom jego 
jedność wewnętrzną naszą na pastwę. 
Postanowiło też nasze Koło polskie 
uwolnić kraj od dobrodziejstw nowej re- 
formy — nie od wszystkich jej postano- 
wień, gdyż nijakie i mniej szkodliwe, 
wbrew duchowi naszej autonomii szkolnej, 
i do Galicyi rozciągniętemi będą. Wyłą- 
czenie udało się szczęśliwie utrzymać w 
Izbie panów. Ale za to mamy współdzia- 
łać, mamy głosować za narzuceniem tego 
prawa, od którego szczęśliwie byśmy się 
uwolnili, innym, patryotom narodowym i nie 
narodowym, będących w konwulsyach od gro- 
zy wprowadzenia tego prawa i jego konse- 
kwencyj politycznych. Co za rola! Dotąd 
nazywano ks. Bismarcka mistrzem w ko- 
rzystnem sprzedawaniu rzeczy do niego 
nie należących, ale aby sprzedać nic, 
gdyż w najlepszym razie nic się u nas 
nie zmieni po uchwale nowego prawa 
szkolnego, aby nic sprzedać za taką wstrę- 
tną i wysoką ceną — na to trzeba było 
nowej maćstryi Lienbacherów i Liechten- 
steinów, i tej mądrej polityki, jaką pro- 
wadziłą u nas nasza frakcya rządząca! 
W sobotę zdarzyło się, że lewica połą- 
czona, alias niemieccy centraliści liberalni 
znaleźli się w Izbie w stanowczej więk- 
szości. Skorzystali z niej wpłynąwszy na 
ustanowienie porządku dziennego — a mia- 
nowicie kładąc na nim przed nowelą szkolną 
uchwałę o kolei transwersalnej czesko-mo- 
rawskiej, która miała być ceną niejako Go 
wypłacenia Czechom za przyjęcie noweli. 


Warunki prenumeraty: 


W Krakowie: rocznie 12 złr. 
półrocznie 6 złr., k -artalnie 
3 złr., miesiecznie 1 złr. 

W Galicyi I całej monarchii 
austro-węg.: rocznie 16 44r., 
półrocznie 8 złr., kwartalnie 
4 złr., miesiecznie 1 złr. 35 ct. 

W innych krajach: rocznie 
48 fr., (40 marek), półrocznie 
24 fr., (20 mrk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 
4 fr. (3 mrk. 50 fen.) 


Pojedynczy numer 5 cent. 
z przesyłką pocztowa 8 ont. 

Inseraty 6 cent. od wiersza 
drobnym drukiem (petitem). 


Mogli byli oni nawet postanowić posie- 
dzenie wieczorne, na którem znowuż by- 
liby w większości, i postawiwszy na jego 
porządku nowelę szkolną przewrócić ta- 
kową dorazu. Nie uczynili tego, cofnęli 
się przed nielojalnym krokiem, na spa- 
raliżowanie którego znalazłyby się znów 
u prawicy, rządzącej w Izbie, środki w 
kunsztykach taktyki parlamentarnej. 

Stan ten rzeczy okazuje wszakże dra- 
stycznie, na jak wątłych polega podsta- 
wach cała ta sprawa. Dalmatyńcy głoso- 
wać nie chcą, póki nie dostaną ustępstw 
odwołujących językowe rozporządzenia na- 
miestnika jen. Jovanovicha; czeska lu- 
dność burzy się przeciw zamachowi na 
jej szkoły ; młodo-czeskich deputowanych 
trudno przywołać do karności; rząd krzy- 
wi się ; niemiecka liberalna opozycya wo- 
ła o pomstę — twierdzi, że ogranicze- 
nie co do wyznania kierowników szkół 
jest naruszeniem konstytucyi, — a my, sami 
ubezpieczywszy się na szczęście, mamy 
innym narzucić rzecz i kierunek wstrę- 
tny stanowczo dla wielkiej większości lu- 
dności, narodowości i stronnictw w Au- 
stryi. Narzucić większością może 6 może 
10 głosów, a być może w tym stanie 
rzeczy i upaść przy głosowaniu, dawszy 
tylko dowód, żeśmy chcieli użyczyć ręki 
naszej małej garstce reakcyonistów dla 
„dopomożenia jej do panowania... bu- 
rzycielskiego. Co za położenie! 

Być może, że ambicyonując tak bar- 
dzo o rządzenie Austryą, gdy nas to na- 
wet wcale nie dotyczy, podczas gdy w 
istocie sami tylko jesteśmy dotąd igra- 
szką obcych interesów, coraz bardziej 
i głębiej ciągnieni, deputowani nasi ockną 
się w ostatniej chwili, zdobędą się na i- 
nicyatywę kroku wyswobadzającego z ta- 
kiej boleśnie przymusowej sytuacji, wy- 
swobadzającego zeń wszystkich — po- 
cząwszy od nas samych a skończywszy na 
rządzie. Postępując lojalnie, jak zawsze 
Polakom postępować przystało, wyobraża- 
my sobie, że zwoławszy komitet wyko- 
nawczy prawicy w tej dwunastej godzi- 
nie, nasi jego członkowie powiedzą swym 
kolegom: My bezstronni, w prawie które 
ma przyjść do skutku nie interesowani 
bezpośrednio, wobec powszechnego wzbu= 
rzenia i podniesionych namiętności nie- 


| 
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ZAJAZD 0 CZEŚNIKÓWNĘ 


POWIEŚĆ Z XVII WIEKU 
według notatek Imci pana Niemiry. 


(Dalszy; ciąg). 
Pojrzał na mnie, ale tak bystro jakby do 
duszy sięgał i ozwie się: 
— (hcesz gadaj, nie chcesz nie gadaj, to 

mi wszystko jedno. Ja ci tylko powiem, że 

ty myślisz, że ja nie mnich. No ito prawda, 

jestem jeno braciszkiem, ale ja więcej wiem 

niż sam gwardyan, bom niezawżdy w klaszto- 

rze siedział i nie z jednego pieca chleb ja- 

dłem. Ano... traćmy się! 
| Trąciliśmy się, a on prawi dalej : 
| — Owo głupia jest nasza szlachta jako 
buty nieprzymierzając. Jeno zobaczy mniszą 
kapicę, to już rozumie, że mnich on wszyst- 
kie pojadł mądrości, a to tak nie jest. Cóż 
y myślisz, że ja nie wiem, jako ty masz coś 
Z sercu takiego co cię dręczy, hę? Ja czy- 
am w tobie jakoby w otwartej księdze... 
też aya mię na to wzięła ostatnia, ile, żem 
ż Pił nieco. Huknę więc w stół pięścią 
aż gąsior i szklanice podskoczyły i krzyknę: 
ak ie mim zabito, co ty mię będziesz 
byś poki © rał, otóż nic nie powiem, choć 


Kiedy to Rodri . . : . 
> Odrigus nie pocznie się śmiać 
aż się za boki bierze, a potem rzecze: ` 


— Nie gadaj braciszku, nie gadaj... a ty 


myślisz, że mię to dużo obchodzi co ciebie 
gryzie... osobliwszy szlachcic. Hę, i pochyli 
się ku mnie, krowa ci zdechła, co? a może 
pies, a możeś harbuza dostał od jakiej fla- 
drowatej szlachcianki?.. Ha! ha! ha! 

mieje się tak aż mu się brzuch trzęsie. Od- 
skoczę odeń i zrobię znak krzyża. 

„— Nie żegnaj się, nie żegnaj — ozwie 
się na to, szatan nie jestem, jeno „catolicus* 
jako się patrzy. Ale bo to zabawne jest, ja- 
ko ta szlachta myśli, że ma wielkie zmar- 
twienia. Co ty masz za zmartwienia? Siedzisz 
na zagomie, ziemia ci rodzi — nie nikomu 
nie jesteś winien, jeno imie królewskie na 
pozwie, pospolite ruszenie i dwa grosze z ła- 
nu — a co ci więcej trzeba? Nie ma szczę- 
śliwszego człeka na świecie jako szlachcic 
polski, i oni się jeszcze gryzą. Ale ja to wi- 
dzę, że człek kiedy nie ma prawdziwego nie- 
szczęścia, to choć wyszukać sobie musi jakie. .. 

— Dobrześ to powiedział, rzeknę ja na to 
siadając, jeno widzisz, okrom pospolitych nie- 
szczęść, są jeszcze prywatne i te gryzą. 

— A cóż ciebie gryzie? | 

— Hm! myślę sobie, powiem mu. Rzeknę 
tedy głośno : i 

— Sprowadził się tutaj niedawno w nasze 
województwo i wziął w arendę Samki, wieś 
Wiszowatych, jeden szlachcic podlaski. . , 

— Podlaski mówisz? cóż to za szlachcic? 
znam ja dobrze szlachtę podlaska, gadał 
mnich, jakże on się zowie ? 

Kosakowski. 
— Kosakowski? a nie Szymon czasem ? 
— A tak, Szymon, znasz-li go? 


A popiwszy trochę wina — ozwie się: 

— Czy to on cię panie bracie tak gryzie, 
hę? powiedz no mi, bo mi to dziwne, ile że 
to człek spokojny jako baranek i wody też 
nikomu nie zamąci... cóż on ci uczynił? 

— Mnie nic nie uczynił... jeno widzisz 
człek to jakiś dziwny i ma minę prostego 
djabła... 

— Tfu! — splunał mnich — a toś ty z kre- 
tesem głupi szlachcie mój Niemiro. 

Ejże! kiedy to nie porwę się na te słowa, 
nie chwycę za szklanicę a nie palnę nią w łeb 
mnicha, aż się rozprysła na szczątki. Patrzę 
krew mu cieknie — a już stoi za stołem a z 
oczu iskry mu się sypia, a wargi drżą i cały 
jest czarny na gębie, jako święta ziemia. 

— Poganinie! — wrzeszczy strasznym głosem 
aż szybki w oknach dzwonią i obróci się, pojrzy 
błędnem okiem krzycząc: karabeli! karabeli ! 

A jam uskoczył w kąt i chwyciwszy za sza- 
blę, dobyłem ją i dzierżąc golusieńki brze- 
szczot w garści, stoję tak. Ale Rodrigus po- 
patrzał na mnie strasznym wzrokiem, popa- 
trzał... obtarł krew z czoła, sapnął potężnie 
i usiądł mrucząc : 

— Niechże to będzie Panu Bogu na chwałę! 
— i napił się wina. 

Chwycił mię tem za serce. Cisnę tedy szablę, 
podejdę ku niemu i rzeknę: ` 

— Przebaczcie mi ojcze! z 

— A cóż ja ci mam przebaczać? siadaj- 
no... i gadaj o onym szlachcicu podlaskim, 
bo mię to zaciekawia.,. 

A mówił to spokojniuteńko, jakby nigdy 
nic — pomyślałem więc sobie wielce zbudo- 


— Hm ! — mruknie mnich — jużcić znam go. | wany : 


| 
| — Owo chrześcijanin i mnich też katolicki 
prawdziwy— człek godny, powiem mu wszystko. 

Pocznę tedy opowiadać : 

— Bo to widzisz ojcze, jest tu u nas w 
województwie zacny szlachcicic, cześnik Prze- 
cławski.. . 

— Przecławski, znam go... 
intratne wsie na Podlasiu. 

— A tak— rzeknę zdziwiony, że ten mnich 
wszystkich zna. 

— Cóż tedy ów cześnik ?— spyta Rodrigus. 

— A cóż, ma córkę, gładką. ..z którą ów 
Kosakowski amory szpetne prowadzi... po 
lasach się schodzą. 

— Płleciesz panie bracie koszałki opałki!... 
a! to być nie może, Kosakowski żonaty... 
— Źonaty? co ty gadasz? — krzyknę. 

Spojrzał na mnie mnich z podełba raz i 
drugi, i ozwie się: 

— Ano... widzi mi się, że on żonaty, ale 
nie przysięgnę na to, nie przysięgnę... a 
nawet, kiedy amory prowadzi z jakąś dziewką, 
to musi być kawaler, nie inaczej, bo to szla- 
chcie godny. 

Ale mnie się jakoś już wierzyć nie chciało 
onym zapewnieniom mnicha — rzeknę tedy z 
wielką pasyją ! 

— A to infamis! ma żonę i amory tu pro- 
wadzi, dziewki bałamuci poganin, gorzej niż 
poganin, spalić na stosie takiego hultaja, pasy 
zeń drzeć!... 

WALERY PRZYBOROWSKI. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


ma ładne i 


nawiści wewnętrznych, proponujemy nie 
wstrzymywać naturalnego rozwoju stosun- 
ków Austryi, nie zmuszać jej sztucznie 
do powrotu w dawne kleszcze i formy; 
one siły jej nie dały, gdy jeszcze nie 
były zużyte — siły nie dadzą; dziś, gdy 
świat poszedł naprzód a sama natura Au- 
stryi i monarchii zmieniła się, niech idzie 
ona w przyszłość przy swobodnym roz- 
woju sił żywych, jakie się w niej znajdują ! 
Mniemamy, że krok$taki naszych deputowa- 
nych wybawiający wszystkich od gniotą- 
cego ciężaru i od straszydeł, urojonych 
może, jakie tworzą widziadła przeszłości 
przesuwające się w perspektywie przy- 
szłości, powitany byłby z entuzyazmem 
powszechnym i wysoko podniósłby zna- 
czenie Polaków w monarchii i świecie. 
Czy nasi deputowani uczynią coś podo- 
bnego, nie wiemy; wątpimy. Ale wiemy, 
na podstawie praw równowagi politycznej, 
że bez ciężkiej reakcyi odbijającej się na 
naszych interesach, nie obejdzie się przy- 
jęcie prawa wstrętnego większości za na- 
szym powodem, choć rzekomo od jego 
skutków uwolnieni będziemy. 

„Nie czyń drugiemu, co tobie nie miło* 
stało się bowiem pierwszą zasadą, jaka 
z chrześcianizmu przeszła do polityki spo- 
łeczeństw europejskich. 


o 


Zwykle obojętne miejscowe władze lwowskie 
stały się nagle bohaterami dnia, z okazyi dzi- 
siejszego wyboru we Lwowie. Jeden z dzienników 
tutejszych popierający kandydaturę pana Roma- 
nowiczą utrzymuje, że władze rządowe mięszają 
się do wyboru, konfiskują plakaty tego kandy- 
data, a urzędnicy agitują za jego przeciwnikiem— 
a ztąd wypada, podług tego dziennika, że kan- 
dydat ten jest rządowym. Listy zaś prywatne 
utrzymują, że plakaty są tego rodzaju i po to 
pisane, aby były konfiskowanemi i aby konfiskaty 
użyć za środek agitacyi. Jak rzecz się ma z plakata- 
mi, istotnie nie wiemy — ale to wiemy dobrze, 
jakie koła popierają kandydaturę poważną, a ró- 
wnie patryotyczną i równie postępową, pana Za- 
charjewicza; wiemy także, jaka siła Żywiołów we 
Lwowie poczuwa wstręt do polityki na frazesach 
zbudowanej i występuje przeciw kandydaturze 
zagrażającej złemi skutkami realnemi frazesów 
bez treści. Jeżeliby' się organa władz mięszały 
do agitacyi mogłoby to odpowiadać ich widokom, 
boby podnosiło ich znaczenie, mogłoby dogadzać 
p. Romanowiczowi — zwłaszcza w razie upadku 
przy wyborach — szanse pana Zacharjewicza z0- 
stałyby przez to wszakże mocno nadwerężone. 
Tak więc dla tych względów praktycznych, jak 
dla zasady nie mielibyśmy dosyć słów potępienia 
dla organów rządowych, mięszających się w spra- 
wę wolnego wyboru, a komitet centralny i ko- 
mitet miejski spełniłyby bardzo źle swe zadanie, 
jeśliby nie przeszkodziły tego rodzaju ingeren- 
cyi szkodliwej. 


Od osoby blizko obeznanej z wyższemi spra- 
wami zarządu krajowego, otrzymaliśmy kilka uwag 
krytycznych w odpowiedzi na artykuł nasz o kry- 
zys w namiestnictwie, podczas pogłosek o dy- 
misyi hr. Potockiego. Przedmiotowe stanowisko, 
jakie staramy się zachować w tej sprawie, na- 
kazuje nam zamieścić jedyną faktyczną uwagę, 
którą w nich znajdujemy, w każdym razie nie 
pozbawioną interesu ogólnego: „W nakazach po- 
datkowych są nieporządki, utrzymuje artykuł. 
Wykonanie zależy wszakże od instrukcyi wydanej 
z ministerstwa finansów ; namiestnik może robić 
przedstawienia. Czy robił, czy nie, trzebaby na- 
przód wiedzieć, aby słusznie wyrokować.* 


Sprawy szkolne. 
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Bataliony szkolne we Francyi. 


W obecności 250-ciu oficerów, księcia Ale- 
ksandra pruskiego i księcia Meiningen miał 
w „Stowarzyszeniu wojskowem* baron Goltz, 
major w sztabie głównym, odczyt o wojsko- 
wem wykształceniu młodzieży we Francji. 
Prelegent wykazał, że takie wykształcenie ma 
nie tylko na celu obeznanie się z ćwiczeniami 
bronią, lecz i podniesienie ducha w dorasta- 
jacej generacyi, której ustawicznie wpajają 
myśl pomsty nad Niemcami. — „Świadomoś 
posłannictwa narodu zawsze wielkich czynów 
dokazała*. 

Pierwszy ruch wojskowego wykształcenia 
młodzieży wyszedł od osób prywatnych, a nie 
od rządu. Gmina Paryża wystawiła piorwsze 
bataliony szkolne; wkrótce zaczęto ją w całej 
Francyi naśladować. Przy większych szkołach 
objęli kierownictwo oficerowie rezerwy i armii 
terytoryalnej. Minister oświaty Paweł Bert 
poczynił- pierwsze kroki w r. 1882, aby wy- 
chowanie to zrobić instytucyaą państwa. Na- 
stępca jego, Ferry, wydał formalny regulamin 
dotyczący batalionów szkolnych. Podlegają one 
kontroli komisyj wojskowych, a prefekt do- 
piero wtedy udziela pozwolenia na. uformo-= 
wanie batalionu, kiedy młodzież poprzednio 
wyówiczy się pod względem gimnastycznym. 
Batalion składa się z czterech kompanij po 
cztery szeregi i ćwiczy się głównie w niedziele. 
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Prezydent rozdziela w Święto narodowe cho- 
rągwie, które najlepsza pod względem woj- 
skowym szkoła przechowuje. Państwo i gminy 
bardzo tę instytucyę popierają. 

Prelegent sąd swój o tej instytucyi zebrał 
mniej więcej w te słowa: „Bataliony szkolne 
przyczynią się do rozwinięcia poczucia po- 
rządku, karności, posłuszeństwa i miłości Oj- 
czyzny; przez rozwinięcie poczucia posłanni- 
ctwa Francyi w dorastającej młodzieży wzmo- 
cni się siła wojenna narodu; pod względem 
technicznego obeznania młodzieży z bronią 
instytucya batalionów szkolnych jest niepewnej 
wartości“. 

Dział literacki i artystyczny. 
Odczyt hr. Wojciecha Dzieduszyckiego 
w Warszawie. 


Wojciech hr. Dzieduszycki, zaraz na po- 
czątku swoich tegorocznych wykładów w sali 
ratuszowej w Warszawie, zatrzymał się nad 
korzyściami wynikającemi z traktowania przed- 
miotów odległych. Namiętność, która mąci 
chłodne wnioskowanie o rzeczach z bliska nas 
dotykających, łechcących, ziębiących lub pa- 
rzących, słabnie przy rozważaniu akt ludzko- 
ści od dawna zreponowanych i złożonych pod 
numerem porządkowym w archiwach dziejów 
starożytnych. Nie należy twierdzić, że namie- 
tność zupełnie milknie: w starych postaciach 
przekonań i uczuć odczuwamy nasze własne 
lub naszych wrogów; lecz w każdym razie 
ma się już wtedy do czynienia tylko z wy- 
obrażeniami oderwanemi, ale nie z ich per- 
sonifikacyą w Życiu potocznem. Ztąd więcej 
wyrozumiałości i — pobłażania, Jeszcze więk- 
szą korzyścią rozważania odległego przed- 
miotu jest możność ogarnięcia jednym rzutem 
oka dalekich przyczyn skutków. Przy małem 
nachyleniu ku sobie dwóch linij, najbystrzej- 
szy nawet wzrok nie dostrzeże, iż linie nie 
są równoległe; dopiero znaczne ich przedłu- 
żenie wskaże, iż się nachylają ku sobie lub 
rozchodzą. Tak samo bywa i z pojęciami czy 
to rozamowemi, czy etycznemi, za które cza- 
sem ludzie oddają się nawet na męki, a w 
których potómność dostrzega prosty błąd oka, 
nieumiejącego w danych granicach rozróżnić 
linij lekko nachylonych od równoległych. Po- 
dobnie było w starożytnym świecie greckim 
i rzymskim z pewnemi szkołami filozoficzne- 
mi, których zasady pod Portykami lub w 
Ogrodach wyglądały dla swoich twórców i 
zwolenników jako pochód z padoła do kry- 
ształowych pałaców bogów nadziemskich, a 
które z kolei czasu zawiodły ludzkość klasy- 
czną w wertepy szalonej zarozumiałości i bez- 
płodnej pychy, albo w bagno zwierzęcego 
upodlenia. Wszystkie szkoły filozoficzne grec- 
kie, czy to spirytualistyczne, czy materyali- 
styczne, że pozwolimy sobie użyć dzisiejszych 
utartych wyrażeń, wcale nie celowały wznio- 
ślejszem pojęciem ducha lub głębszem poczu- 
ciem praw rządzących materyą. Dla stoików 
duch ludzki i bogi nieśmiertelne mieszkające 
w przestworach nadziemskich, to była tylko 
niezmiernie delikatna substancya ognia, naj- 
lotniejszego ze czterech elementów składają” 
cych się niby na utworzenie świata. W oczach 
epikurejczyków, nie wiedząc zkąd powstałe 
atomy, leciały na dół nie wiedzieć względem 
czego, a mając nie wiedzieć jakim cudem 
dostrzeżone przez filozofa haczyki, czepiały 
się jedne drugich, aż utworzyły ziemię, ro- 
śliny, człowieka i mózg filozofa mędrkujący 
o tem wszystkiem. Obie szkoły z gruntu so- 
bie przeciwne, różniły się nietyle grubym po- 
glądem na ogół zjawisk świata, ile poglądem 
na ich przyczyny i cele. Ten jeden szczegół 
stanowił wszystko, i ten też jeden szczegół 
w filozofii starożytnej stanowi dla nas żywo- 
tne zagadnienie publicystyczne, godne wykładu 
publicznego z katedry i traktowania w pismach 
czasowych. Stoicyzm głosił obowiazek „eno- 
ty*, wtrwanie przy niej wobec największej 
męczarni i samej nawet Śmierci, bohaterstwo 
czyli poświęcenie siebie dla sprawy ludzkości, 
nagrodę sprawiedliwych w życiu zaziemskiem. 
Epikureizm nie był przeciwnikiem „umiarko - 
wania* w używaniu, ale rozumiał je tylko ja- 
ko środek przedłużenia „rozkoszy“. Rozkosz 
była jego celem, a ofiara wierutnem głu- 
pstwem; bo cóż miało do niej skłaniać, sko - 
ro nie miało przed oczyma ani ideału cnoty, 
ani nagrody za nią, ani kary za odstępstwo 
od niej? Pierwsi głosiciele epikureizmu De- 
mokryb i Epikur, z późniejszych zaś Lukre- 
cyusz bynajmniej nie należeli do „tłustych 
wieprzów* horacyuszowskich, i ze starego na- 
łogu praktykowali „cnotę“, której zasadności 
nie uznawali w teoryi. Ale inaczej się stało 
z następcami, którzy nie czuli już nad sobą 
„przesądu* łańcuchów moralnych. Ci od ły- 
czka do rzemyczka posuwali się coraz dalej, 
aż skończyło się na tem, ze mordy i pożogi 
dokonywane dla sprawienia „rozkoszy“ epi- 
kurejczykom siedzącym na tronie Augustów 
rzymskich, miały poklaskiwaczy w senatorąch 
i wierszorobach, pijacych mety Tybru. Stoi- 
cyzm coraz bardziej zasklepiający się w py- 
sze i niewzruszoności swych zasad, zaledwie 
mógł okazać światu rzymskiemu Katona, Ce- 
besa i Marka Aureliusza, przyjaciół cnoty na 
tronie, na polu bitwy i pod biczem dzikiego 
pana. Ale daleko powabniejszy epikureim roz- 
lał się jak zaraza po całem ciele starożytno- 
ści nad morzem Śródziemnem, napoił mięk- 
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kością Grecyę, przyprawił o zgniliznę jej zdo- 
bywców, i nareszcie usłał brudne legowisko 
cynizmowi, ostatniemu wyrazowi poniżenia 
ducha ludzkiego. Po takiem poniżeniu jedno 
tylko z dwojga pozostawało ludzkości: albo 
zginąć na barłogu na równi ze zwierzętami, 
albo rozniecić w sobie przygnebiony powsze- 
chny pierwiastek ducha ludzkiego — poczucie 
cnoty, obowiązku, ofiary dla dobra wszystkich. 
Wstrętne łachmany, które cynizm narzucał 
na grzbiet epikurelzmowi, zmusiły czujących 
w sobie ostatnie Światełko ducha, poczucie 
piękna odwrócić się od epikureizmu. Stary 
sceptycyzm grecki zakołatał w podwoje umy- 
słów ; przekonano się, że sama wiedza zmy- 
słowa, propagowana przez epikureizm, jest 
wierutną mara, skoro nie ma nad sobą du- 
chowego regulatora, i na nowo zstapiono do 
głębin ducha. Zwatpiwszy o wszystkiem, nie 
zdołano zwątpić o samej istocie watpiacej, 0 
owem „ja* ludzkiem, które przed kilkudzie- 
sięciu laty po takiem samem bezgranicznem 
zwątpieniu rozpasanej szkoły filozoficznej fran- 
cuskiej, wypłynęło było w filozofii niemieckiej 
ratować podstawy bytu duchowego i społe- 
cznego ludności. Sceptycyzm, a po nim neo- 
platonizm przeorały grunt starego ducha kla- 
sycznego pod nową siejbę chrześcijaństwa, a 
chrześcijaństwo wydało Europe taką, jakiej 
dziś jesteśmy członkami. Spirytualizm wziął 
górę nad materyalizmem i świat odrodził. 
Prelegent z delikatnym taktem i powściagli- 
wością myśliciela, unoszącego się nad zamie- 
rzchiemi wiekami, nie chciał w końcu napom- 
knąć, że dziś ponownie jak przed lat dwoma 
tysiącami toczy się walka, czy „rząd dusz* 
ma się dostać epikureizmowi, czy pozostać w 
posiadaniu chrześcijaństwa. Słuchacze jednak 
hr. Dzieduszyckiego z łatwością mogli dosnuć 
zamilczane przez niego uwagi; a ich gorące 
oklaski towarzyszace zakończeniu każdego 
odczytu, były Świadectwem, że wiedza prele- 
genta i poczucie słuchaczy na jedno się zga- 
dzają — na pracę ludzkości „w duchu i pra- 
wdzie* jak powiedziała Ewangelia. 

KRONIKA. 
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Kraków d. 10 kwietnia. 


Na dochód zakładu Józefitów odbędzie -ię 
jutro (we środę) koncert panny Józefy Micha- 
łowskiej, z współudziałem księżnej Marceliny 
Czartoryskiej, pod artystycznym kierunkiem Wła- 
dysława Żeleńskiego. 

Orkiestra krakowska, w znacznie zwiększonym 
komplecie, wykona pyszną uwerturę Egmonta 
Beethowena, Mazura i Poloneza Żeleńskiego i 
towarzyszyć będzie koncertantce w dwóch aryach, 
Glucka z Alcesty i Dezdemony z opery Otelo. 
Aryami dyrygować będzie p. Wroński. Z pieśni 
polskich odśpiewa p. Michałowska z Nieboskiej 
Komedyi (Z. Krasińskiego) i Pajęczynę, obie 
Żeleńskiego. 

Księżna Marcelina Czartoryska wykonywać bę- 
dzie utwory Chopina. Do tego programu, dodać 
jedynie winniśmy wzmiankę, o wielkiej użyteczności 
zakładu Józefitów, który przysparza krajowi wy- 
kształconych ogrodników — i utrzymuje się a 
nawet rozwija wzorowo z ludzkiego miłosierdzia. 
Założony przez Ś. p. Piotra Michałowskiego, ojca 
koncertantki, cieszy się jej troskliwą opieką. — 
Wiadomo, że wspomożenie użytecznej ze wszech- 
miar instytncyi, jest celem jutrzejszego koncer- 
tu, zapowiadającego się pod każdym względem 
świetnie. 

Piękną płaskorzeźbę przedstawiającą Wie- 
czerzę Pańską wykonał włościanin Jan Strzęp, 
używając narzędzi bardzo primitywnych a za ma- 
teryał drzewo gruszkowe. Rzeźba ta zdradza 
wielki . talent u samorodnego snycerza, którym 
wartałoby się zaopiekować. Amatorowie i mece- 
nasi mogą ową płaskorzeźbę oglądać w kantorze 
p. Kurnatowskiego w Rynku głównym. 

Odczyt prf. Morawskiego, „O śmierci w sta- 
rożytności*, żywo zainteresował licznie zgroma- 
dzoną publiczność. Prelegent przedstawił zapa- 
trywania się starożytnych na koniec człowieka i 
jego pośmiertne życie, począwszy od mitologi- 
cznych pojęć klasycznej Grecyi, aż do pierwszych 
czasów rozkwitającego chrześciaństwa. Krótkość 
czasu nie pozwoliła szanownemu profesorowi roz- 
winąć obszerniej rozległego przedmiotu, ale rzecz 
swoją powiedział językiem barwnym i wytwor- 
nym, a wiele pięknych i poetycznych myśli rzu- 
cił w ciągu wykładu. Publiczność podziękowała 
prelegentowi hucznemi oklaskami. 

Zmarli w Krakowie. Jan Tymer były ma- 
szynista przy kolei żelaznej, przeżywszy lat 60, 
umarł d. 9 b. m. Kazimierz Kaparski, syn tu- 
tejszego obywatela, słuchacz 3-go roku politech- 
niki wiedeńskiej umarł 9 b. m. mając lat 22. 
Procesy socyalistów nie schodzą u nas z 
porządku dziennego. W Krakowie odbyła się 
przed tygodniem rozprawa o udział w stowarzy- 
szeniu socyalistycznem Stanisława Piotrowskiego, 
fotografa i Władysława Wostrowskiego, byłego 
ucznia szkoły sztuk pięknych, z których pierwsze- 
go skazano na 3, drugiego na 2 miesiące are- 
sztu. We Lwowie zaś odbędzie się 2 maja roz- 
prawa 26 socyalistów okarżonych o zbrodnię 
gwałtu publicznego tudzież o występek zaburze- 
nia spokojności publicznej ; pomiędzy oskarżony- 
mi znajduje się także z Krakowa Zygmunt Sido- 
rowicz, uczeń szkoły sztuk pięknych. 

Dary. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminom Jaksmanice w powiecie przemyskim, 
Marcinkowice w powiecie nowo-sądeckim, Niena- 
szów w powiecie jasielskim i Kopytowa w po- 


wiecie sokalskim, każdej po 
mogi na budowę szkoły. 

(w) Gorlice dn. 6 kwietnia. We wsi Roz- 
dziele, należącej do parafii Męcina Wielka, pe- 
wna kobieta obrz. gr. kat. już niemłoda, zamę- 
żna z znacznie młodszym mężczyzną i z troj- 
giem dzieci w niedostatku żyjących — zaalarmo= 
wała naszą cichą i Bogu ducha winną okolicę 
swemi ptoroctwami, Opowiada ona jak ją Bóg 
wybrał, aby nauczała lud w grzechach brnący, 
lecz ona czując się do tego niezdolną z płaczem 
prosiła, aby ją od takiej misyi zwolniono; — na 
płacze i prośby głachemi się w niebie okazano, 
a mimo to jeszcze poddać się tej misyi nie chcia- 
ła; gdy po razy kilka to się powtarzało, udała 
się do cerkwi, gdzie widziała nadprzyrodzone 
zjawisko, — wówczas zalała się łzami i podczas 
całego nabożeństwa modliła się ze łzą w oku. 
Po nabożeństwie kumoszki zapytały się, czego 
ona tak płakała? odpowiedziała, iż sam Bóg i 
przez swych aniołów uwiadomił ją, aby ona nau- 
czała lud, który bardzo a bardzo zabrnął w grze- 
chach (podobno z wyjątkiem jednego) i że ona 
niechciała tego uczynić, wskutek czego przy- 
szedłszy do Kościoła, widziała, jak Jezus Chry- 
stus na krzyżu ukrzyżowany kiwał na nią gło- 
wą. Wiadomość ta lotem błyskawicy rozeszła się 
po okolicy — lud gromadnie dziś bieży do Roz- 
dziela, aby widzieć proroka niebywałego —w 
spódnicy! i coś usłyszeć dla siebie; — porzuca- 
ją oni swą pracę a biegną tak dalece, że tłumy 
zgromadzone niepozwalają wszystkim oblicze wy- 
branki widzieć. Opowiada ona, iż cerkiew w Mę- 
cinie Wielkiej ma się zapaść w Wielkim tygo- 
dniu podług obrz. gr. kat. opowiada grzesznikom, 
iż należy nad sobą pracować i wydobyć się z 
grzechów ofiarami — twierdzi ona, że jeśli cię 
ręka boli, to dlatego, iż ofiary Bogu skąpisz 
it. d. a najlepiej podobno panny miejskie naucza, 
aby do karczem nie chodziły i nie tańcowały, 
bo to jest początkiem złego i dlatego są wszy- 
stkie w grzechach; aby się więc oczyścić z tego 
nakazała suszyć piątki i pościć jak najwięcej, 
nie szczędząc przy tem ofiary Bogu — sama zaś, 
jak świadkowie twierdzą, nie przyjąć niechce. 

Jakkolwielwiek te wiadomości od naocznych 
świadków zebrałem, to jednak udam się osobi- 
ście na miejsce celem przekonania się o prawdzie, 
poczem szczegółowo wam opiszę. 

Rada powiatowa przemyska, nowo wybrana 
w dniach 26 lutego, 3 i 8 marca, ukonstytuo- 
wała się — jak donosi urzędowa „Gazeta Lwow= 
ska* — i wybrała prezesem p. Zygmunta Dę- 
bowskiego, a zastępcą prezesa adwokata dr. Wła- 
dysława Czajkowskiego. W skład tej Rady we- 
szli, oprócz wymienionych dwóch członków na-, 
stępujący panowie z grupy gmin wiejskich: hr. 
Aleksander Krukowiecki, właśc. dóbr; Kazimierz 
Kamiński dzierzawca, i siedmiu włościan (którzy to 
włościanie weszli w skład Rady, nie uznaje ga- 
zeta urzędowa za stosowne wymienić, Przyp. 
Red.) Z grupy gmin miejskich weszli do Rady 
pp. dr. Aleksander Dworski, burmistrz miasta 
Przemyśla; dr. Wilhelm Rosenbach, adwokat; 
Jakób Schwarz, kupiec; ks. Władysław Cymbul, 
rz. kat, katecheta gimnazyalny ; dr. Teofil Mo- 
chnacki, adwokat; dr. Leon Ziemiański, lekarz i 
Jan Lewicki, nauczyciel gimnazyalny , wszyscy z 
miasta Przemyśla, zaś z miasteczek ks. Adam 
Sapieha. Z grupy większych posiadłości wybrani 
zostali panowie: Bolesław Jocz, właściciel dóbr; 
Włodzimierz Junga, przełożony obszaru dwor- 
skiego; Mikołaj Drużbacki, właściciel realności; 
dr. Antoni Haszczyc, lekarz i właściciel dóbr; 
Władysław Kraiński, ks, Adam Lubomirski i Sta- 
nisław Skalski, właściciele dóbr. 

Kółko nauczycieli szkół wyższych we 
Lwowie odbyło w zeszłą sobotę pierwsze po- 
siedzenie, na którem przewodniczący prof. Sa- 
molewicz wyraził zadowolenie z przystąpienia 


100 złr. zapo- 


do Kółka nauczycieli obu naszych narodowości. 


Prof. Starkel miał zajmujący wykład o wypraco- 
waniach piśmiennych w ogóle, w szczególności 
zaś o szkołach realnych, o przeciążanin uczniów 
zbyteczną pisaniną, równie dla nauczycieli ucią- 
żliwą, mianowicie pod względem wyznaczania 
terminów wypracowań piśmiennych w myśl roz= 
porządzenia ministeryalnego. Prof., Aleksander 
Borkowski wziął sobie za przedmiot rzecz o tak 
zwanych preparacyach szkolnych w gimnazyach, 
nie prowadzących wcale do celu, o potrzebie o- 
graniczenia wypracowań domowych łacińskich i 
o zniesieniu greckich, nad czem dyskusyę odło- 
żono do następnego posiedzenia. 

„Przemysłowiec*, dwutygodnik wychodzący 
we Lwowie ogłasza w ostatnim numerze, że z 
dniem 14 b. m. obok niego wychodzić będzie co 
drugą sobotę (na przemian) „Gazeta miejska“. 
mająca na celu interesa mieszczan, rękodzielników 
i przemysłowców. 


Dia numizmatyków. Cennika monet i medali 


wydawanego przez p. Mieczysława Kurnatowskiego 
wyszedł Nr. 4. Jako dodatek do tego numeru 
dołączone są dwie tablice monet i medali no- 
wych i dotychczas nieznanych. 

Semiccy antisemicy. W Peszcie do jednej 
kawiarni weszło kilkunastu podpiłych akademików 
i zaczęło wymyślać na żydów. Wkrótce wywią- 
zała się bójka z innymi gośćmi. Sprowadzoną 
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policyę przywitano okrzykiem: „Precz z żydami! 


Dalej na policyantów!* W końcu powiodło się 
policy aresztować 6 hałaśników, Pokazało się, 
Że wszyscy aresztowani byli żydami, a niektórzy 
pobierali nawet stypendya Żydowskiego stowarzy 
szenia religijnego. ; 

W Łodzi na pomnik Mickiewicza urządzono 
w tych dniach zabawę i teatr amatorski w je- 
dnym z prywatnych domów, gdzie na powyższy 
cel złożono 300 rs, 


Socyalistyczne pisma podburzające w Wie- 
dniu, jak donosi „Tagblatt,* rozrzucano w nocy 
z soboty na niedzielę i w niedzielę z rana po 
przedmieściach ; miały one tytuł : „Manifest par- 
tyi socyalno-rewolucyjnej austryackiej do robo- 
tników*. Przechodnie znajdując te pisma odda- 
wali je do policji. ASNN 

Katedrę filologii słowiańskiej w Warsza- 
wie, opróżnioną przez śmierć Makuszewa, obej- 
mie — jak donosi „Warsz. Dniewnik* —„młody 
rosyjski uczony akademik Grot* ; 

Dniepr ruszył dnia 9-go b. m. — jak telegra- 
fują do „Gazety Warszawskiej*.— Również ru- 
szyła Wołga a Sakmara i Ural puściły. 

Jubileusz Rafaelowski obchodziła Warszawa 
dwoma odczytami o życiu i dziełach tego mistrza. 
Odczyty te mieli panowie : prof. Struve i Wojciech 
Gerson. Pierwszy miał odczyt w zeszły czwartek 
drugi w sobotę; pierwszy miał głównie na wi- 
doku żywot Rafaela i zalety estetyczne dzieł 
jego; drugi wskazywał kolejny rozwój techniki 
jego malowania, oraz układania się pomysłów w 
formy plastyczne. Prelegent wskazywał liczne 
tego wszystkiego przykłady na pojedynczych szcze- 
gółach, na kompozycyach i całych cyklach kom- 
pozycyj, zwłaszcza na stanzach czyli pokojach 
papieskich w Watykanie. Prócz kilku kopij olej- 
nych, zgromadzono w salonie artystycznym p. 
Ungra mnóstwo owych rysunków i rycin, w sku- 
tek czego zebrana publiczność miała sposobność 
nie tylko słuchania ale i obejrzenia tylu pięknych 
rzeczy rafaelowskich. , 

Warszawa może więc sobie powiedzieć, że 
obchodziła uroczystość Rafaelowską, czem zara- 
zem salwowała nasze stanowisko w cywilizacyi. 

W Moskwie wszczął się onegdaj pożar w 
cyrku Salomońskiego na galeryi łączącej stajnie 
z cyrkiem; spaliły się tylko stajnie i gardero- 
ba, zresztą opanowano pożar; z ludzi strat nie 
było. 

Akademia paryska przyznała dwie nagrody 
po 38000 fr. za prace matematyczne: Smithowi, 
profesorowi w Oxfordzie i Hermanowi Minkow- 
skiemu, studentowi w Królewcu. 

Zarażone wagony. Donosiliśmy już, że wa- 
gony klasy 1 i 2 na drodze żelaznej Orenbur- 
skiej są źródłem ospy, świerzbu i innych cho- 
rób zaraźliwych, udzielających się pasażerom, 
wskutek czego ci ostatni złożyli zażalenie do 
władzy z prośbą 0 wydelegowanie komisyi sani- 
tarnej w celu usunięcia nasyconych miazmatami 
siedzeń w wagonach. Obecnie dowiadujemy się, 
że dwie córki byłego ministra wojny Milutina, 
sławnego polakożercy, zmarły na czarną ospę 
skutkiem podróży wzmiankowaną koleją. 

(4) Nordenskjöld i północno- wschodnia 
droga morska do Chin, W tymże czasie, kiedy 
z końcem pietnastego stulecia Hollandya wiodła 
zaciętą wojnę z Filipem II hiszpańskim, 0 wol- 
łuość sumienia i polityczną niezależoość, wysłała 
także w roku 1594 expedycyę, celem odkrycia 
północno-wschodniej przeprawy morzem do Ja- 
ponii. Okręty dotarły szczęśliwie do morza ka- 
ryjskiego, aż do ujścia rzeki, którą kierownicy 
wyprawy mieli za Ob; według ich zdania cel 
został osiągnięty i wyprawa pełna dobrych nadziei 
powróciła do ojczyzny. Skutkiem tej pierwszej 
wyprawy było, Że w niedługim czasie wysłano 
nową, złożoną z siedmiu okrętów. Ta jednak nie 
udała się wcale, gdyż wielkie masy lodu zam- 
knęły drogę zupełnie. W r. 1596 wyznaczają 
tedy stany generalne nagrodę w kwocie 25.000 
guldenów dla tego, ktoby odkrył północno-wscho- 
dnią drogę morską do Japonii i Chin. Uchwała 
ta zapadła 13 kwietnia 1596, Niebawem też 
przyszła nowa wyprawa do skutku, której za- 
wdzięczamy odkrycie wyspy niedźwiedzi i Szpic- 
bergu. Okręty tej wyprawy rozbiły się jednak 
na wschodniem brzegu Nowej Ziemi. W lat pra- 
wie 800 dopiero rozwiązał to zadanie, jak wia- 
domo, Nordenskjöld na okręcie „Wega“. Jak do- 
noszą do londyńskiej „Ogólnej korespondencji" 
miał się obecnie ten śmiały żeglarz zgłosić w 
lutym b. r. po oznaczoną, a później nie cofniętą 
nagrodę, wyznaczoną przez stany generalne Hol- 
landyi na dniu 18 kwietnia 1596 roku. 
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TEATR KRAKOWSKI 
Repertoar. 

| Czwartek 12-go kwietnia: „Przyjaciel kobiet“ 
(L'ami des femmes) Al. Dumasa (syna), kome- 
dya w 5 aktach. 

Sobota 14 kwietnia: „Fedora* W. Sardou. 

Niedziela 15-go kwietnia: „Wesołe kobiety 
z Windsor,* komedya w 5 aktach Shakespeare'a, 
przekład Wł. Sabowskiego. 


Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
1iej do 4ej, prócz poniedziałku.—Wstęp niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 80 centów. 

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium majus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—1ej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt. 

Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu 00. 
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od 10ej 
do Żej bezpłatnie. 

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na Wa- 
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie» 


Kalendarzyk. Jutro: Leona papieża, wyzn. 
We czwartek: Juliusza papieża t Damiana 
biskupa. 


na 
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RUCH WYBORCZY. 


Stanisławów 6 kwietnia. 
z (Korespondencya „Gaz. Krak.*) 
Nie zdarzyło się jeszcze w dziejach Polski, 
aby profesor szkoły najwyższej i dostojnik 
kościoła rzymsko-katolickiego stawali przed 
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ruskimi wyborcami, spowiadali się w ruskiej 
mowie przed nimi ze swoich przekonań poli- 
tycznych i oddawali się im w służbę publi- 
czną, mając reprezentewać ich interesa. Tak 
stało się w Tyśmienicy. Jestto fakt, na który 
mało zwrócono uwagi, a wielce doniosłego 
znaczenia. Spotykamy tu bowiem po pierwszy 
raz należyte publiczne uznanie poliłyczne ru- 
skiej narodowości i ruskiej mowy przez Świec- 
kich i duchownych dygnitarzy kraju z rodu 
Polaków. Ks. kanonik Dąbrowski polecając 
wybór Dra Bilińskiego stanął na tem wyso- 
kiem stanowisku politycznem, „jakieśmy pra- 
gnęli widzieć od dawna w życiu naszem pu- 
blicznem przy zawiązku polsko-ruskiego pań- 
stwa. To uznanie publiczne narodowości ru- 
skiej powinno być myślą przewodnią we wszyst- 
kich naszych publicznych czynnościach a prze- 
dewszystkiem przy nadchodzących wyborach 
sejmowych. „Bóle, cierpienia i nieszczęścia, 
jakich doświadczyliśmy wskutek  obopólnej 
nienawiści, to były owe próby zesłane przez 
Boga na Łazarza W piśmie św. dla doświad- 
czenia nas, dla zahartowania nas do wielkiej 
przyszłości, do spełnienia świętej Jego woli 
na ziemi.“ Ta wzmianka o Łazarzu wywołała 
głośne łkania a łzy w oczach Dra Bilińskie- 
go. „Fakt zaszły w cichym zakątku kraju 
niech zna ziemia polska i ruska, niech po- 
słyszą wrogowie nasi, niech zadrżą na zbra- 
tanie się synów marnotrawnych, trwoniących 
lekkomyślnie spuściznę przodków, ale nawra- 
cających się na drogę poprawy i cnoty. Te 
słowa wypowiedziane z apostolskiem nama- 
szczeniem, w prześlicznym ruskim języku, wol- 
nym od obcej moskiewszczyzny wywarły sku- 
tek, bo z Rusinów tylko ci nie głosowali za 
Drem B., którzy nie słyszeli owej mowy i nie 
byli świadkami owej rozezulającej sceny. Sam 
p. Zaj. gdyby był obecny, sadząc po jego 
szlachetności, jakiej dotąd dał tyle dowodów. 
twierdzimy, że zmieniłby był pewno swoje 
niektóre zapatrywania. Taką to doniosłość 
miało zebranie wyborców w Tyśmienicy, 0 
którem reporterzy lwowscy w swej płytkości 
poglądu tyle tylko umieli powiedzieć, że do 
Tyśmienicy zajechano w 18 powozach. Nie- 
pociesznym objawem przy samych wyborach 
w Tyśmienicy było to, że zarysował się ów 
ukraińsko-tradycyjny podział: Lachy, Żydy 
przeciw Rusi. Unikajmy na Boga tego hasła 
i sposobności używania go, a więc wybieraj- 
my do sejmu gdzie się znajdzie odpowiedni 
kandydat, choćby samych Rusinów, choćbyśmy 
się nie we wszystkiem z nimi zgadzali i niech 
na nich wszyscy głosują. Na 255 głosujących 
na Dra Bil. żydów było około 100, 50 or- 
mian i łacinników, a więc przeszło 100 rusi- 
nów inteligentnych;  miepiśmiennym pisał 
kartki do głosowania ruski wikary. 


Dzisiaj rozstrzygnie się we Lwowie walka wy- 
borcza, par eccellance ściślejsza, pomiędzy p. 
Julianem Zacharjewiczem i p. Romanowiczem o 
opróżnione po tromtadratycznej pamięci Drze 
Wolskim krzesło poselskie w wiedeńskiej Radzie 
państwa. 

Obydwa dzienniki miejscowe mianowicie „Ga- 
zeta Narodowa* i „Dziennik Polski* zamieściły 
na czele, na dwa dni przed terminem wyboru 
ponowną odezwę do wyborców podpisaną przez 
wybitnych obywateli miasta, w której wzywają 
ich, by wierni objawionej w pierwszem głosowa- 
niu opinii oddali i teraz głosy swoje p. Julia- 
nowi Zacharjewiczowi. Nadto występują te oby- 
dwa dzienniki przeciw nieprawidłowej i skanda- 
licznej agitacyi partyi p. Romanowicza a „Dzien- 
nik Polski“ pisze w tym względzie: „Jest we 
Lwowie klika, która przy wszystkich wyborach 
teroryzuje inteligentną warstwę społeczeństwa, 
mającą największe prawa do decydowania w tych 
sprawach. Klika ta, na której czele stoi kilku 
zręcznych agitatorów, stworzyła we Lwowie tak 
nieznośną sytuacyę, że kandydowanie we Lwo- 
wie przy wszelkich wyborach, jeżeli nie otrzy- 
mało jej sankcyi, stało się rzeczą wprost nie- 
możebną. Forytowała ona zawsze swoje figury, 
a obrzucała błotem każdego, kto nie należał do 
jej zwolenników. Przy ostatnich wyborach do 
Rady miasta Lwowa, ocknęła się inteligencya 
lwowska, jakkolwiek trochę zapóźno. Przy tera- 
źniejszym wyborze do Rady państwa zabrało się 
kółko wyborców wcześnie do pracy i liczy już 
w swojem gronie najznakomitszych obywateli mia- 
sta. Akcyę wyborczą rozpoczęła światlejsza war- 
stwa ludności pod hasłem uwolnienia się od u- 
zurpacji, która działała dotychczas teroryzmem, 
nie przebierając w środkach agitacyjnych. Do 
tego koła wyborców przyłączyła się także zna- 
czna część urzędników, a przeciwne stronnictwo 
wyzyskuje tę okoliczność, aby p. Zacharjewicza 
przedstawić jako kandydata rządowego (1) przez 
namiestnictwo popieranego, Do tych, co popie- 
rają kandydaturę p. Zacharjewicza, przyłączył 
się poważny głos posła miasta Lwowa, Dra 
Franciszka Smolki, który w telegramie do ko- 
mitetu wyborczego wystosowanym, zaleca Wy- 
borcom jak najgoręcej prof. Zacharjewicza. Ile 
wartości ma to poparcie, ocenił najlepiej sam 
p. Romanowicz, gdyż w pierwszych dniach mar- 
ca udawał się do szanownego prezydenta Izby 
poselskiej z prośbą o polecenie swej kandydatu- 
ry, lecz otrzymał odmowną odpowiedź“, 


Wybór uzupełniający posła do Izby deputo- 
wanych Rady państwa z okręgu wyborczego 
miast: Kołomyja-Śniatyn-Buczacz rozpisany 20- 
stał na dzień 17 maja b. r. 
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żył Izbie exposé finansowe. 


i wyniosłaby 40 milionów, gdyby nie wylewy 
w Wenecyi. Rząd mógł niekorzystać z upo- 
ważnienia do wypuszczenia renty w kwocie 
96 milionów. Minister spodziewa się rozwoju 
narodowej pracy bez potrzeby używania sy- 
stemu opiekuńczego. Budżet na rok 1883 
zakończy się nadwyżką bez użycia dozwolo- 
nych przez parlament pomocniczych środ- 
ków. Minister omawiał bliskie wycofanie pie- 
niędzy papierowych, które da się uskutecznić 
bez przeszkód i złożył sprawozdanie z po- 
życzki zaciągniętej na przywrócenie waluty. 
Przechodząc do budżetu na r. 1884 wyliczył 
minister środki mające zupełnie zastąpić po- 
datek od mlewa, i z naciskiem przypomniał 
konieczność rewizyi taryfy cłowej, która u- 
możliwia utrzymanie równowagi w gospodar- 
stwie państwowem, bez uciekania się do nad- 
zwyczajnych środków pomocniczych. Podnosi 
konieczność zamknięcia księgi długów 1 utrzy- 
mania równowagi pomiędzy wydatkami a rze- 
czywistemi dochodami skarbu państwa, gdyż 
należy poradzić się osiągniętych rezultatów 
i przeprowadzić 
wzmocnić kredyt i siłę skarbową gospodar- 
stwa państwowego. Exposé kończy się tem, 
że Włochy umiały już zasłużyć na szacunek 
i ufność cywilizowanego świata na polu fi- 
nansowem, i zachowają tę ufpość z należyta 
roztropnością. , 


przysięgłymi rozprawa przeciwko irlandzkim 
„niezwyciężonym*, która ma zarazem dostar- 
czyć dowodu, że Patryk Tynan przebywający 
obecnie w Madrycie dawniej handlarz papie- 
ru w Kingstown, jest tajemniczym Nrem 1, 
i że spiskowcy otrzymywali od niego znaczne 
sumy pieniężne. Dalej będzie stwierdzone, 
że James Mulett był nazwany Nrem 2, Ja- 
mes Carej Nrem 3, Daniel Curby 4 a Cafirey 
Nrem 5. Tworzyli oni wraz z Tynanem dy- 
rektoryat tajemnego związku „niezwyciężonych* 
w Dublinie. 


Przegląd polityczny. 


Do Karłowiec przybył przedwczoraj adju- 
tant króla Milana, Kosta Protics, i wręczył 
patryarsze Angieliczowi wielki krzyż orderu 
św. Sabby. Następnie odbyła się konsekra- 
cya nowego metropolity serbskiego. Wieczo- 
rem odjechał adjutant wraz z orszakiem do 


Belgradu. 


Paryzki „Parlament* występuje we wstęp- 


nym artykule w obronie węgierskiej ustawy 
o średnich szkołach, przeciw napaściom nie- 
mieckiego Schulvereinu, przedstawiając tako- 
wą jako dzieło pełne politycznego umiarko- 


wania i rozmysłu. Ten sam artykuł przypo- 


mina postępowanie Prusaków w Poznańskiem 
iw Szlezwiku, i zestawia mowy Treforta i 
Gosslera. 


Minister skarbu włoski Magliani przedło- 


Nadwyżka budżetu doszła do 12 milionów 


reformę podatkową, aby 


W Petersburgu watpią czy W. ks. Kon- 


stanty, który wkrótce po zamordowaniu Ale- 
ksandra II z obecnym carem się pokłócił, i 
w jakimś kącie Krymu zamieszkał, przybe- 
dzie do Moskwy na koronacyę. Za to sądzą, 
że car odwoła z wygnania najstarszego syna 
Konstantego, Mikołaja. 


W Dublinie odbędzie się wkrótce przed 


Telegrany „Gazety Krakowskiej". 


Lwów 10 kwietnia godz. 5'/, (tel. wł.). Do tej 


pory rezultat skrutynium niewiadomy zupełnie— 
zdaniem jednak ludzi, którzy od rana zajmo- 
wali się badaniem stanu rzeczy. Nie podlega 
wątpliwości, że kandydat Zacharjewicz uzyskał 
większość głosów. 


Wiedeń 10 kwietnia. Na dzisiejszem po- 


siedzeniu Izby deputowanych, po długiej dy- 
skusyi (której przebieg jatro podamy, bo te- 
legramy przyszły po zamknięciu dziennika. 


Przyp. Red.), a w której brali udział mowcy 


sami za projektem drogi transwersalnej cze- 
sko-morawskiej, projekt ten jednogłośnie w de- 
bacie szczegółowej przyjęły. 


Najbliższe posiedzenie nastąpi jutro. 
Budapeszt 10 kwietnia. „Węg. Poczta“ o- 


świadcza wobec twierdzenia „Zastawy* jakoby 
rząd węgierski wezwał patryarchę Angielicza, 
iżby nie udzielał konsekracyi serbskiemu me- 
tropolicie — iż rząd na zapytanie w tej spra- 
wie dał po prostu swoje przyzwolenie. 


Wrocław 9 kwietnia. Konsul austro-wę- 
gierski Dr. Cohn umarł tutaj. 

Paryż 9 kwietnia. „Republique francaise* 
otrzymuje telegram z Berlina: „pomiędzy 
Berlinem i Rzymem miały miejsce poufne 
układy co do odwiedzin króla Humberta w 
Berlinie. Bismarck sprzyja temu zamiarowi i 
nalega na przyjście do skutku odwiedzin.* 

Zaprzeczają pogłoskom o dymisyi kilku 
przedstawicieli Francyi za granicą. A 

Wybuch, jaki miał miejsce u werkmajstra 
w Montceau les mines, sprawił niezmierne 
szkody. 

Madryt 9 kwietnia. Wskutek ostatniego 
wybuchu w ogrodzie zamkowym, aresztowano 
70 osób. Przestępstwo popełnili sprzedający 
bilety teatralne, którzy byli niezadowolnieni 
z usunięcia ich przemysłu. 


Londyn 9 kwietnia. Izba niższa i wyższa | 


3 


TE 


przyjęły bez rozpraw ustawę dotyczącą zmiany 


o wyrabianiu i sprzedaży wybuchowych ma- 
teryałów. Ustawa ta skazuje sprawców wy- 


buchów i ich wspólników jakoteż posiadaczy 
i fabrykantów tych materyałów przeznaczonych 
do występnych celów i osoby, któreby nie 
mogły wytłomaczyć się z posiadania takich 
przedmiotów, na roboty przymusowe od 2 do 
20 lat. Osoba biorąca jakikolwiek udział w 
zbrodniach przewidzianych przez ustawę, do- < 
puszcza się zdrady kraju. 

Przy: wniesieniu bilu o materyałach wybu- 
chowych oświadczył Harcourt, że ludzie, prze- 
ciw którym bil jest wymienieny, powinni być 
uważani za rozbójników morskich, którzy nie 
należą do żadnego narodu. Niebezpieczeństwo 


jest rzadkie i dla tego zapobiedz mu należy 


silną ręką. 
Fitzmaunce oświadczył, że Bibdoda nie z0- 


stał stanowczo mianowany, a Anglia nie po- 
chwaliła tej nominacji. 


Dufferin wraca w krótce do Konstantyno- 


pola z rozległemi instrukcyami co do reform 
w Armenii. 


W niedzielę aresztowano niejakiego Aus- 


burgta, oskarżonego o udział w spisku dy- 
namitowym, i stawiono go przed sądem na 
Bowsstreet. 


Na pokładzie parostatku „Reinbow*, który 


wczoraj z Hamburga przybył, odkryto. przy 
wyładowywaniu dwie paki materyałów wybu- 
chowych, których natura nie została jeszcze 
zbadana, i odesłano je do Wollwich dla te- 
chnicznego zbadania. Paki były zapisane jako 
zawierające papier. 


Dublin 9 kwietnia. Dziś rozpoczął się pro- 


ces przeciwko oskarżonym o zabójstwo w Fe- 
niksparku. 


Ateny 9 kwietnia. Zastósowanie ceł różnicz- 


kowych co do towarów francuskich i austro- 
węgierskich, zostało odroczone na nieoznaczo: 
ny Cza8. 


Dziennik urzędowy ogłosi we środę nomi- 


nacyę Contostowlosa ministrem spraw zagra- 


nicznych. 


R z, 
Kursa telegraficzne z d. 10 kwietnia 1883. 
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 
Renta papierowa austr. 78:40. Renta srebrną 78:05 
Renta złota 98—. 60/, Wegierska 120:35. Losy z r 
1860 131:60. Akcye banku Austro - węgierskiego 
832—, « keye kredytowe 316-—. Londyn 11960. 
Dukat 5'64. Napoleondor 9'48—. Lombardy 148*75. 
Losy z roku 1864 167:50. Akcye kolei Karola Ludw. 


808:50, Akcye Lwow. Czerniow. 171:—. Akcye kolei 


węg. północno- wschodn. 157-75. Akcye Anglo-Ban= 
50/, Oblig. indem. galicyjsk. 98:80. Losy 
prem. wegierskie 115:80. Akcye xolei Koszycko-Bo- 
gam, 147*—. Akce. kolei półn. zachod, austr. 206*50. 
6% Listy zast. hipoteczne 102:25. Marki 58:50. Ruble. 
papierowe 118:62, 4% Renta złota węgierska 89 95. 
50/, Austr. Renta pap. nowa 9315. Akcye Siedmio- 


e = 


grodzkie 1€450. 


Usposobienie giełdy: lepsze. 
Berlin, z d. 10 b. m. 1883, r. 


Wiedeń 170:85. Banknoty 17095. Warszawa 20230. 
Ruble 20305. 5°/ Listy Zast. Pol. 68:20. 40/, Listy 
Likwid. 54:90. Akcye Kol. Kar. Ludw. 132:50. Akcye 
kredyt. 541:—. 


Targ na zboże. 
Wiedeń 8-go kwietnia. Pszenica za 100 kilo- 


gramów od 10— złr. do 10:08 złr., Żyto od 
1:62 
złr. do —— Ar., 
7:— złr., kukurydza. od 6'88 złr. do 6:92 
złr., okowita per 10,000 liter procent 32— złr. 
do — — alr. 


złr. do 7:64 złr., jęczmień od —*— 
owies -od 6*98 złr. do 


Hamburg. Nafta, bez ożywienia, loco 7 mrk, 


90 fen. (4 złr. 62 cent.) Na kwiecień 8 marek. 
p 


Jan Gadowski 
Odpowiedzialny Redaktor. 


Emil Szwarc 
Wydawca. 
Bosy: „NADESŁANE 
Piękność kobieca. Pomiędzy 40 warunka- 


mi, jakie postawił rzymski poeta do ocenienia 


wdzięków niewieścich, nie zajmuje Świeża i 
piękna cera ostatniego miejsca i warunek ten 
od czasów istnienia starego Rzymu aż do dnia 
dzisiejszego pozostał niezmienny. Chociażby 
kobieta miała piękny wzrost i pociągającą 
fizyognomię, to przecież mimo to brzydka i 
nieczysta cera przyćmiewa wszelkie zalety. 
Nie należy się dziwić, że zachowanie świeżej 
cery jest główną troską Świata niewieściego ; 
lecz niestety, używane bywają często w tym 
celu środki, który wręcz przeciwny wywierają 


skutek, niszcząc zupełnie delikatną cerę. Sa- 


dzimy, że przysłużymy się Szan. Paniom, je- 
żeli je ostrzegać będziemy przed tego rodzaju 
zgubnemi środkami, a mianowicie przed za- 
prawionym różnemi przetworami ołowiu pu= 
drem, który czesto w handlu przychodzi a 
nietylko dla cery lecz i w ogóle dla zdrowia 
jest nader szkodliwy. W najkorzystniejszy spo- 
sób różnią się od tych szkodliwych Środków 
sławne „Przetwory Ravissante* Dra Lejosse 
w Paryżu. (Główny skład u Fr. Schwarza, 
Budapeszt, Rathhausplatz 9. — Skład w Kra- 
kowie w apt. p. E. Stockmara). 

„Ravissante,* „Poudre Ravissante,* „Gró- 
me Ravissante,* i „Savon Ravissante* są 
wolie od wszelkich szkodliwych składników i 
jako sumiennie zbadane, użyte być moga jako 
najlepsze środki do utrzymania pięknej i czy- 
stej cery. 

Rzetelność, jaką się przetwory tej firmy 
odznaczają, dostatecznie przemawia za prze- 
tworami „Ravissante,* przeto też zwracamy . 
usilnie uwagę płci pięknej, dbałej o swą pięk- 
ność na te cenne przetwory. 936 1- 
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AZIENDA” austr-francskie Towarzystwa Zadezyięczeń od szkód elementariych 


i wypadków oraz rent i kapitałów na życie ludzkie. a. 


US$ Jeneralna Ajencya ala zachodniej Galicyi w Krakowie, W 
BIURO róg ulicy „Kopernika“ i „Kolejowej,“ L. 15. otwarte od godz. 9 —f przed połud. a od godz. B—'8 po połud. 
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Bardzo Ważne RRRKKKKRKKKRKKKKKKKKKAI 
dla P.T. Kupców i Przemysłowców. $$ er Nowo otworzony m 
A Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, i - U $ 
l he drak deielka p. € Magazyn bławatny i konfekoyj damskich 
! „Przewodnik illustrowany 
po Krakowie" 16. SOBOLEWSKIEGO 
już si ał. U zeto tycl d 
: Każdemu amatorowi gry w loteryę nadarza się sposobność, znaleźć 80- Panów Aat EDIC ray Aak ga 
bie przez użycie nowo ulepszonego i wypróbowanego systemu gry pewny u- mieścić ogłoszenia swej firmy w tymże 
boczny dochód od około 600 do 800 złr. rocznie. Przy możliwie najmniej- przewodniku, aby raczyli przesłać doty- w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 3 
szej wkładce ręczy się za ciągły zysk. — Za nadesłaniem 1 złr. przesełam czące ogłoszenia najpóźniej do 20 b. m. `; ; 3 
A irendi fee Spin zwać z aunor as 15 agne jednem r ak wę ata Tesi? aeh a poleca na sezon wiosenny suknie, płaszcze, paletoty, żakiety i 
. , ki używa mego systemu, ochronić od 8szKody i na- . Napierkow. ul. F ń JĄ i i 7 i i ie, i i 
pędzić mu pewny zysk, jestem gotów każdego czasu na żądanie wrazie * kichś 1231 4 p " e es da T A INS yain "kal re = Eae ki ai jes iseti 
watpliwości bezpłatnie pisemnie dopomódz. Przy zapytaniach uprasza się o ATW 7 A RE a ularach i satinetach. 
załączenie marek listowych na odpowiedź, 1176 10-24 $ URISRRÓGSKI Zamówienia przyjmuje i wykończa w własnej pracowni na czas 
HELA Pr y A a aaae podlag aoi i A otw: È. kat i 
z $ à a 3 ETEN ry” rowe. Ceny umiarkowane. Pr l 
C. A. 1000 = V. Hdrlicka iun. Wien, Wieden, Zsid 3 GR ; “i pocztą odwrotnie. W pis 
rosse Neugasse Nr. 4. $ CECEE- Dn ś : 
4325 2 T 
EEFE ICICI IIIR I 
8 gS.» ZE e. pa 
SEK. 
ER D 
GFS.3 To 
TEERCA=—JE 
PRAEĆ (0h > 
FE = 
6:23 25 E P 
“aa E pe mai | CES. KRÓL, © BACA 
OBWIESZCZENIE Har +zooz|! NNOREOZA LON 
= Teuma B= © as | NADWORNI DOSTAWCY. Szewce» Y iaaa | aaan | Bit, NADWÓRNI DOSTAWCY. | 
1212 2—2 DSE Nr A aama | Ea” i E LS 
— S 4 z 4 > 5 e tę | | 2 
ERRE CAS BOLS 
S CY RJ |—1J 4 
WIELKIE BANKRUCTWO TTR. | 
` Za EBS" 
; | z sediba CTI 
FABRYKI ZEGARKÓW [i= 5 = U | 
a | 
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a la ville de Greneve 


w Genewie, w Szwajcaryi, stawia nas w możności oddania najlepszych zegar: 
ków nawet za mniej niż połowę rzeczywistej ceny. Należy skorzystać z tej 
sposobności, która się może nigdy już nie nadarzy, — nabycia takiego wspa- 
niałego zegarka. Gwarancya absolutnie 10-letnia. 


Tylkaz zegarków: 

5000 cylindr. zegarków kleszonkowych, z najlepszego srebra nikl. na minutę 
uregul., dawniej 14 złr., teraz tylko złr. 5'25. — Nadzwyczaj eleganckie. 
Gwarancya za dobry chód 10 lat. 

2325 zegarków ankrowych o I5 kamieniach , wybornie na sekundę uregul., 
dawniej złr. 21, teraz tylko złr. 726. Koperty sa z najlepszego srebra 
nikl. grawirowane, 10-letnia gwarancya. 

3650 zegarków remontolr z prawdziwego złota double, z przyrzadem do na- 
kręcania bez kluczyka, najlepiej uregul. werkiem niklowym, uznane 
powszechnie za najlepszy i najtańszy zegarek w świecie, dawniej złr. 
24, teraz tylko złr. 1025, 

1000 sztuk zegarków ankrowych z prawdziwego 13 łut. srebra, w urzedzie ce- 
mentniczym wypróbowanego, o 16 kamieniach, oprócz tego znakomicie 
uregulowany. Zegarki te kosztowały dawniej złr. 27, teraz tylko po 12:40. 

1400 prawdziwych zegarków remontolr z prawdziwego 13 łut. srebra, wyprób. 
w urzędzie cementniczym, Z przyrządem do nakręcania bez kluczyka 
i do posuwania wskazówek i z prawdziwym uprzyw. werkiem niklowym 
na sekundę uregul., cena nie do uwierzenia bajecznie niska dotychczas 

+ niepraktykowana, dswniej złr. 86, teraz tylko złr. 16:50. 

4200 franouskich zegarków budzikowych, jako nader zgrabne zegarki na biur- 
ko, wszystkie z aparatem alarmującym, dawniej złr. 12, teraz tylko złr. 
480, nadzwyczaj ważne dla każdej rodziny, dla każdego przemysłowca. 

Każde choćby najmniejsze zlecenie, wykonanem zostanie natych- 
miast i jak najlepiej. Należy jak najspieszniej zamawiać. Na dowód, że inse- 
rat ten na żadnem oszustwie nie polega, zobowiązujemy się, w razie, gdyby 
zegarki te nie podobały się, wziąć je napowrót i pieniądze zwrócić. 


Adres: (Schweizer Uhren - Agentur) 
"rh. schmejkal, Wollzeile 33, Wien. 


NAŚLADOWANIA NASZYCH LIKIEROW BEDA SĄDOWNIE POSZUKIWANE 


tudzież MIÓD MUSSUJĄCY w wy- | CENNIKI PRZESYŁAMY NA ŻADANIE: OPŁATNIE . 
bornych gatunkach poleca | 


l DLA DOGODNOŚCI SZANÓWNEJ PUBLICZNOŚCI URZĄDZILIŚMY: SPRZEDAŻ NASZYCH LIKIEROW PRAWIE | 
J.L. AMEISEN 


WE WSZYSTKICH MIASTACH GALICYJLN W HANDLACH KORZENNYCH, CUKIERNIACH FKAWIARNIACH 
w Krakowie. 1227 3-10 le 
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Ją: TENS Ay SA, (>) SR A: 
Działające przez wdychanie i absorbcyją 
JEDYNE PASTYLKI SMOŁOWQOWE 
Wynagrodzone przez międzynarodowy sąd przysięgłych 
na wystawie powszechnej 1838 r. w PARYŻU 
Wypróbowane we Francyi na mocy decyzyi ministerjalnej za przedstawieniem 
rady zdrowia armii 
Nabyć je można u w KRAKOWIE w aptece Józefa Trauczyńskiego, w Głównym Rynku pod 
„Koroną“, oraz we wszystkich aptekach w Galicyi. 
zÉ J . Pharm i 
j ES PO RUS 


) (Marne), France. 
a - 
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Kun pieniędzy l pal. wartogé: Wiedeń, dnia 8 Kwietnia. pika ei z { 20 ? oe 50 Papiery loteryjne 

: ust. półm.-zachod. . . A . 
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Druk Wł, L. Anczyca i Sp. 


